KOT BOB I JA
Pełen ciepła obyczajowy film „Kot Bob i ja” jest ekranizacją międzynarodowego bestsellera pod tym samym tytułem. W filmie zobaczymy Luke’a Treadaway’a („Niezłomny”, „Starcie tytanów”) w roli Jamesa Bowena oraz kota Boba w roli kota Boba. „Kot Bob i ja” to poruszająca, pełna afirmacji życia, prawdziwa historia przyjaźni młodego bezdomnego muzyka Jamesa Bowena z zabłąkanym rudym kotem, który zmienił jego życie. 
Kiedy James Bowen znalazł zabłąkanego, rannego kota, nie miał pojęcia, jak bardzo zmieni się jego życie. Zarabiający muzyką uliczny grajek żył z dnia na dzień na ulicach Londynu; ostatnim, co było mu potrzebne do szczęścia, był kot. A jednak nie potrafił zostawić go bez opieki i szybko nadał mu imię Bob. Kiedy Bob wydobrzał, James wypuścił go na ulicę, by wrócił do dawnego życia. Ale Bob miał inny pomysł. Wkrótce stali się nierozłączni, a ich różnorodne przygody, czasem zabawne, czasem niebezpieczne, zmieniły ich życie, stopniowo gojąc rany przeszłości. 
W filmie, oprócz Treadaway’a i Boba, zobaczymy Rutę Gedmintas („Wirus”), Joanne Froggatt („Downton Abbey”) i Anthony’ego Heada („Buffy: Postrach wampirów”). Za reżyserię odpowiada Roger Spottiswoode („Jutro nie umiera nigdy”, „Pod ostrzałem”). Autorami scenariusza są Tim John i Maria Nation, scenariusz powstał na podstawie książek Jamesa Bowena „Kot Bob i ja. Jak kocur i człowiek znaleźli szczęście na ulicy” oraz „Świat według Boba. Dalsze przygody ulicznego kota i jego człowieka”. Producentem obrazu jest Adam Rolston. Producenci wykonawczy: Damian Jones, Tim Smith, Paul Brett, Anders Eden i James Scott.
***

Ponury czwartkowy wieczór, to wtedy James Bowen znajduje rannego kota. Nie wie jeszcze, że rudy kocur wniesie w jego życie światło, ciepło i miłość. Poprzednie 10 lat Bowen spędził na ulicy, uciekając przed beznadzieją bezdomności w narkotyki. Kiedy poznał Boba, uczestniczył już w programie pozwalającym wyjść z uzależnienia, mieszkał wówczas w socjalnym mieszkaniu. Wciąż jednak żył z tego, co udało mu się zarobić, grając na ulicy, walcząc z demonami uzależnienia i pokusą ponownego sięgnięcia po narkotyki. Kot był więc ostatnim, czego potrzebował. Wiedział jednak czym jest cierpienie, toteż nie potrafił zostawić rannego kota samego. I tak stali się nierozłączni. Bob zyskał kochającego przyjaciela, James znalazł inspirację do zmiany życia. Często mówi się, że rudy kot przynosi szczęście swoim właścicielom… Życie Bowena z pewnością potwierdza to powiedzenie. Muzyk, z pomocą Garry’ego Jenkinsa, spisał swoją historię, która na rynek trafiła w 2012 roku, stając się w Wielkiej Brytanii bestsellerem. Do dziś książka ukazała się w ponad 30 krajach, sprzedając się w liczbie ponad 5 milionów egzemplarzy i spędziła ponad 76 tygodni na topie listy bestsellerów „Sundey Timesa”. Na rynku ukazała się także kontynuacja książki, równie dobrze przyjęta zarówno przez krytykę, jak i publiczność. 
- Ta historia jest zupełnie zniewalająca – wyznaje Roger Spottiswoode, reżyser – Pokochałem szczególnie związek, jaki połączył człowieka ze zwierzęciem. Zwykle myślimy o zwierzakach jako o kimś, kogo karmimy, kim się opiekujemy, kto nas kocha, to oczywiste. Dla wielu ludzi to jednak coś więcej, znacznie więcej. Często stają się naszymi przyjaciółmi, kimś, komu się zwierzamy, stają się kimś najważniejszym. I to właśnie podstawowy element tej historii. Historii, która zdarzyła się naprawdę. Historii, która jest niezwykła, inna od wszystkich, fascynująca. 
Warto wspomnieć, że choć nazwisko reżysera kojarzy nam się przede wszystkim z przygodami Jamesa Bonda („Jutro nie umiera nigdy”), wcześniej pracował na planach filmowych ze zwierzętami, co jest niecodzienną umiejętnością („Turner i Hooch”, „Midnight Sun”). – W tym filmie nie ma technologii CGI – opowiada Adam Rolston, producent – Dlatego potrzebowaliśmy kogoś takiego, jak Roger Spottiswoode, który potrafi zbudować historię wokół prawdziwego człowieka i prawdziwego zwierzęcia. 
- Zafascynowało mnie, że zarówno James, jak i Bob mają problemy. Kot jest samotny i zagubiony. Kiedy spotyka go James, Bob jest ranny, krwawi. Nic nadzwyczajnego, w końcu to kot uliczny. Podobnie James, on też jest kimś z ulicy. I nie wiem, czy kot zdaje sobie z tego sprawę, czy nie, ale James też szuka punktu zwrotnego w życiu – opowiada Spottiswoode – Jakoś trafiają na siebie. I James zaczyna rozumieć, że nie może zostawić kota bez pomocy. Jest biedny, czasem musi nakarmić kota, sam nie mając jedzenia. Odnajduje w sobie coś, o czym prawdopodobnie kot musiał wiedzieć, umiał wyczuć, a James nie miał o tym pojęcia. To naprawdę piękna historia. 
Największym wyzwaniem dla filmowców było dobranie właściwego tonu narracji, nie chciano, by film był czułostkowy, ale aby pokazał prawdę sytuacji, w jakiej znajdował się Bowen, walcząc z nałogiem. Chcieli zarazem pokazać tę historię w sposób, który trafiłby do szerokiej publiczności. – Ten film jest fascynujący na różnych poziomach – tłumaczy reżyser – Mamy kogoś, kto się stacza i choć próbował się uratować, nie udało mu się. Ludzie umierają w takich sytuacjach. Ale w końcu znajduje siłę i sposób na ratunek, na walkę o siebie. Dlatego ten film tak mocno przemówi do młodych ludzi w sposób zrozumiały i akceptowalny, bez pouczeń, pokazując prawdę w najbardziej prawdziwy sposób. 
Reżyserowi wtóruje producent Adam Rolston: – To historia odrodzenia. Zbyt wiele filmów pokazuje wyjście z nałogu jako coś cool, w tym filmie tak nie jest.
- Myślałem, że kota nie da się wytresować – śmieje się reżyser – Okazało się, że koty są nie tylko bardzo ciekawskie, ale także szybko się uczą. 
- Koty są bardzo różne – przekonuje Dawn Dumas, trenerka kotów – każdy ma inną osobowość, są takie, które kochają spać, są leniuchy, są takie, które ciągle miauczą, ale są i koty wybuchowe, które nie życzą sobie być traktowane jak zwierzęta. A są i takie, które przypominają kaskaderów. 
Ekipa bała się, że kot nie da rady „skupić się” na planie i „zagrać”. Ale już drugiego dnia zdjęć narodziła się gwiazda. – Próbowaliśmy z różnymi kotami, różnie to wychodziło; na planie był z nami James Bowen. Powiedziałem więc „Spróbujmy z Bobem”. I stało się coś niezwykłego, Bob po prostu wykonał zadanie! – wspomina Adam Rolston – Bob jest przyzwyczajony do ulicy, jej życia, je tempa i dźwięku, kiedyś przecież żył na niej z Jamesem. W ten sposób James i Bob stali się częścią ekipy. Byli na planie każdego dnia. Choć naturalnie w postać Boba wcieliły się i inne koty, tresowane, nazwijmy je kocimi kaskaderami. 
Praca z Bobem okazała się wielką radością także dla wcielającego się w postać Jamesa Bowena młodego aktora Luke’a Treadaway’a: – To taki słodziak! Nigdy wcześniej nie pracowałem z kotami, ale to wspaniałe doświadczenie. Wszystkie koty mają różne charaktery, różne osobowości, Bob jest wspaniałym kotem. Bob to Bob, wiedział po co jest na planie. 

Wiele scen w filmie pokazanych jest z perspektywy Boba. – To było wyzwanie dla kamerzystów, najpierw musieli wyobrazić sobie, co widzi kot, na jakiej wysokości, w jakiej perspektywie – opowiada Adam Rolston – Każde ujęcie kręcono co najmniej pięcioma kamerami. 
O innej gwieździe filmu – Luke’u Treadawayu, wcielającemu się w postać Jamesa Bowena – reżyser mówi tak: – To znakomity aktor. Traktuje pracę bardzo poważnie i dojrzale. Każdego dnia byłem szczęśliwy, że to właśnie z nim pracuję nad filmem. 

Spottidwoode i Rolston pomyśleli o Treadaway’u, gdy zobaczyli go w przedstawieniu „Dziwny przypadek psa nocną porą”. Rola w tym spektaklu przyniosła mu najważniejszą nagrodę teatralną w Wielkiej Brytanii – Olivier Award. – Zobaczyliśmy go na deskach teatru. Miał wtedy 29 lat i w nieprawdopodobny sposób wcielał się w postać trzynastoletniego autystycznego chłopca – wspomina Rolston. Szukaliśmy wtedy odtwórcy roli Bowena, potrzebowaliśmy kogoś, komu publiczność uwierzy. A Luke to znakomity aktor, który pracuje metodycznie, a do tego spodobał mu się scenariusz. 
- Jest w tym filmie prawda i czystość – opowiada aktor – Bob i James pięknie balansują w obrębie własnych światów. Są przy tym niezwykle wrażliwi, a przede wszystkim potrafią pomóc sobie nawzajem. Kiedy się poznają, ich życia stają się lepsze, szczęśliwsze. Niesamowita była możliwość pracowania nad rolą w towarzystwie kogoś, w czyją postać się wcielam. Grałem już prawdziwe postacie, ale nigdy żywe, nigdy takie, które patrzą na mnie na planie. James przekazywał Boba ze swoich ramion na moje. To surrealistyczne, ale i niezwykłe doświadczenie – wyznaje aktor. 
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